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U n a ro d o w ić  wieś po lską m ożna  będzie jed yn ie  p rzez  sy ­
s tem atyczn ą  akcję  p o l i t y czn ą  p ro w ad zo n ą  przez  s tronn ic tw o  
narodow e . N ąko n iec  tedy m oich  u w ag  chcę poświęcić  t r o ­
chę m iejsca n ie k tó ry m  e lem entom  tej akcj i

Działacze s tro n n ic tw a  n a rodow ego  na wsi p o w in n i się 
p rzed ew szys tk iem  w ys trz egać  jak  ogn ia  nastaw ien ia  akc j i  po ­
l i t y c z n e j  na  wsi na ro zm a itego  rodza ju  w y b o ry .  Zapewne, 
ze i po w o d zen ia  w yb o rcze  o d g ry w a ją  dość p ow ażną  ro lę  w 
ro zw o ju  ruchu  po l i tyczn ego , hamerni jed n ak  w y b o ra m i i 
wyborczemu zd o b yczam i nie m oże  ż yć  żaden ru ch  p o l i t y c z ­
n y .  W y b o r c z y  jed yn ie  p u n k t  w idzen ia  p rz y  p ro w ad zen iu  
aKcji p o l i t y czn e j  p rędze j  c z y  późn ie j k o ń c z y  się d o ju t rk o w o -  
ic ią  ru ch u  po l i ty czn ego , w ysu n ięc iem  na  w ie rz ch  na jgo rsze ­
go rodza ju  nagan iaczy  i a g i ta to ró w  w y b o rc z y c h ,  spłycen iem  
m yś l i  p o l i ty czn e j  a w reszc ie  rozk ładem . N ies te ty  w iększość 
s tro n n ic tw  p row adz iła  d o tychczas  n a  wsi akcję  p o l i t y czn ą  
t y lk o  pod k ą te m  w y b o rc z y m . W szy s tk ie  p raw ie  s tro n n ic ­
tw a  postępow ały  ta k  jak  jeden le g en d arn y ,  ale au te n ty c z n y  
starosta aus tr jack i ,  k tó r y  zawsze w  pew ne j dość t ru d n e j  wsi 
A.izal na  k i lk a  ty g o d n i  p rzed  w y b o ram i zw oz ić  kam ien ie  na 
na jb ardz ie j  błotnistą i zn iszczoną drogę. W  ten sposób chciał 
te . i  poczc iw iec  zacnęc ić  ch iopow  do g losow an ia  na swoich 
k a n d y d a tó w .  Chłopi jed n ak  pozna l i  się na t y m  zab iegu , tak , 
ze gd z iek o lw iek  zaczęto  zw oz ić  k am ien ie ,  to n ieo m y ln ie  p rz e ­
p o w iada l i  w y b o ry .  Dyli n aw e t  dow cipn is i ,  k tó r z y  się zak ła ­
dali i w y g r y w a l i  p rz ew id u ją c  n aw et te rm in  w y b o ró w .

Tego  t y p u  p r a k t y k a  p o l i t y czn a  wniosła bardzo  dużo 
p o l i ty czn e j  d em ora l iz ac j i  na  naszą wieś. W y rz ą d z i ł a  ona na- 
ro a o w i  bardzo w ie lk ą  szkodę p rzez  to, że chłopi p rzesta li 
aDsolutme w ie r z y ć  w e  w sze lką  w ogó ie  działalność p o l i t y czn ą ,  
w e  w sze lk ie  p ar t je  i w sze lk ich  p rz y w ó d c ó w . Zwłaszcza starsi 
gospodarze odsuw ali  sic ca łkow ic ie  od p racy  społeczno - poh- 
tc czn e j .  Z n iechęcen ie  to wyrosło  ze z ro zum ien ia ,  ze w s z y ­
scy zb liża ją  się do chłopa t y lk o  w te d y  jeśli im  jest d la jak ich ś  
w zg lęd ó w  po trzeb n y .

W e d le  tego p rz ek o n an ia  chłopsk iego ta k  z w a n y  pan 
p rz ych o d z i  do chłopa t y lk o  w te d y  k ied y  chce zostać posiem, 
x i e a y  m a  w z iąć  od chłopa podatek ,  wsadz ie  go do w ięz ien ia  
luo  powołać  na w o jnę , b a rd zo  często dzisia j po naszych  
wsiach  p rz y p o m in a  się czasy n a jazdu  bo lszew ick iego  i p r z y ­
pom ina jąc  , , jacy  to w ted y  panow ie  b y l i  m il i ,  co ob iecyw a l i  
„ czego d o trz y m a l i" .

P raca  s tro n n ic tw a  narodow ego  m usi s tanow czo  zerw ać  
z tem i t r ad y c jam i  w yb o rcz em u  Piszę o rem d latego  szerzej, 
ze zachodzi obaw a odrodzen ia  p a r la m e n ta ry zm u  w  Polsce, 
a z n im  pow stan ia  w zg lęd n ie  o a ro d zem a  się s ta rych  pokus 

p r a k t y k  p o l i t y czn ych .

N asza p raca  polityczna^ p o w in n a  m ieć  w ie lk ą  am bic ję  
objęcia sobą życ ia  całego ż yc ia  chopa. U w zg lęd n ić  ona musi 
m e ty łk o  w y b o r y  w sze lk iego  ro d za ju ,  ale codz ienne trudne  
i szare życ ie  chłopskie, jego pracę , zabaw ę , m o d l i tw ę ,  jego 
p e a  do kszta łcen ia  się. Kniop musi zna lezc  w  s tro n n ic tw ie  
obrońcę swoich  in teresów , u p raw n ień  o raz  m oż liw ośc i .

A le  żeby  to  uzyskać  musi p raca  p o l i t y c zn a  na wsi być  
sy s tem atyczn ą , ciągłą, św iadom ą celów , bez in teresow ną i p ro ­
w ad zo n ą  p rzew ażn ie  p rzez  sam ych  chłopów. N ie  zn aczy  to 
jednak  ab y śm y  m ie l i  p rz e jm o w ać  hasła stare j chłopsk ie j 'dc- 
m agog j i  k lasow ej . C o  w ięce j te j dem agog ji  trzeba się będzie 
n ieraz  ostro i śmiało p rzec iw s taw ić .  K uch  n a ro d o w y  musi 
p rzec iez  z l ik w id o w ać  ta k  samo przew inę  nasż^ch dz ie jów  
v/ stosunku  do chłopa po lsk iego  jak  też pozostałości po rzą ­
dach zab o rczych , k tó re  s tarały  się chłopa naszego w y g r y w a ć  
p rzec iw  reszcie n aro du  i w ogó ie  przec iw  n aro d o w i,  jako  tw o ­
ro w i ży ją c em u  dłużej an iżeli jednostka .

M ied zy  innerni trzeba  będzie u naszych  chłopów pobu­
dzić do życ ia  w zg lędn ie  w  p e w n y m  stopniu ty lk o  z regene­
row ać ideal izm  ta k  p o trz eb n y  do no rm a ln ego  fu n k c jo n o w a ­
n ia  narodow ego  życ ia , je s t  to  z jaw isko  całk iem  zrozum iałe  
a n aw e t  kon ieczne  i po trzebne , że chłopa cechuje  w ięk sza  
doza re a l izm u  życiowrego. j e d n a k ż e  od dobrze po jętego  rea­
l izm u  nie b ardzo  daleko do m ate r ja ł izm u . I dziś bodaj je­
steśm y w  g ro ź n y m  okresie k ied y  ten m a te r ja l izm  gw ałto w n ie  
się n a  wsi szerzy  i w zm aga . N a  obronę  chłopów  trzeba  pod ­
kreś l ić ,  że jest to nie ty le  w y k w i t  chłopsk ie j duszy ile racze j 
in fekc ja  pochodząca  od warstw' m ie jsk ich , in te l ig enck ich  i 
w  ogóle tak  z w a n y c h  w yż szych .  Od w a r s tw  t y c h  o trz y m a l i  
chłopi w  p o d a rk u  are l ig i jne  nastaw ien ie , m ater jaKzm  socja li­
s t y - z n y  a także  w  pewniej m ierze  r a d y k a l iz m  społeczny. P ro ­
s a  andzie  idące j od tych  w a r s tw  n a leży  p rzyp isać  p rzede- 
w szys tk iem  dość poważne zm nie jszen ie  się p rz y ro s tu  n a tu ­
ra lnego , obserw ow ane w  osratn ich  Czasach na wsi. Z m n ie j­

szenie się p rz y ro s tu  n a tu ra ln ego  jest w  te j ch w il i  n a j ja sk r a w ­
szym  p rze jaw em  załam an ia  się chłopsk iego idea l izm u .

Jes t  to w  tej chw il i  pozatem  na jw ażn ie jsza  sp raw a na 
naszej wsi, k tó rą  musi ruch  n a ro d o w y  rozw iązać .  Sp raw a 
ta p rz y tem  jest n ie ty lk o  w y n ik ie m  załam an ia  się pew nych  
m o ra ln y c h  w a lo ró w  naszych  chłopów, ale także  p rze jaw em  
beznadzie jności w  sy tuac j i  gospodarcze j naszej wsi. W ieś 
dusi się w  swoich  opło tkach  i obok u legan ia  zb rodn icze j  p ro ­
pagandz ie  obniża  swój p r z y r o s t  n a tu ra ln y  poprostu  z ro z ­
paczy .  Jeże li  za tem  n aro do w iec  będzie się p rzec iw staw ia ł  
depopulac j i  to  musi się uzb ro ić  n ie t y lk o  w  a rg u m e n ty  n a tu ­
r y  idea l is tyczne j,  m ora lne j  i narodow e j ,  ale będzie ró w n o ­
cześnie musiał a rg u m en ty  te połączyć ze sferą życ ia  gospo­
darczego  i po l i tycznego . N ic  ulega żadne j w ą tp l iw o śc i ,  żc 
jeśli chłop będzie m iał m ie jsce dla swoich dz iec i, to  będzie 
także  m ieć i dzieci. A  p rzec ież  jest jeszcze dużo m iejsca dla 
chłopsk ich dzieci w  z a ż y d z o n yc h  m iastach  po lsk ich . Życie 
wsi po lsk ie j ta k  p rz y  tern trzeba  będzie u rządz ić  aby po trze ­
ba po to m stw a  była n ie t y lk o  n akazem  m ora lnośc i  n arodow ej , 
ale także  i po trzebą  ekonom iczną . A  w iad o m ą  jest w n a u ­
kach  lu d n o śc io w ych  rzeczą, że  pewne za jęc ia  ja k  np. o g ro ­
d n ic tw o , p rzem ysł d o m o w y , d robna gospodarka  hodow lana  
w y b i tn ie  sp rzy ja ją  p rz y ro s to w i ludności.

Po lska  nie m oże  ani n a  chw ilę  s trac ić  te j w ie lk ie j  p ręż ­
ności b io log icznej , k tó ra  ją  cechowała przez ostatn ie  p o k o ­
len ia . P rzec ież  właśnie ta prężność zadecydow ała  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  o o d zy sk an iu  p rzez  n aró d  nasz niepodległości. 
G d yb y śm y  bodaj na  k ró tk i  przec iąg  czasu prężność tę u t r a ­
cil i , to n ie ty lk o  nie u w o ln im y  się od żyd o w sk ie j  p rzew ag i ,  
ale n a raz im y  na szw an k  naszą  p ań stw o w ą niepodległość i nasz 
b y t  n a ro d o w y .  N a jw ażn ie jszym  ted y  ce lem p o l i ty czn e j  p ra ­
cy  po lsk iego  O bozu N arodow ego  jest zapew n ien ie  m o ż l i ­
wości ż y c ia  i roz rostu  po lsk ie j  masie b io log icznej , k tó re j  p r z y ­
rodzoną  podstaw ą  jest po lsk i chłop.

O bóz N a ro d o w y ,  stojąc n iezłom nie  na s tanow isku  spe­
c ja lnego  up raw n ien ia  kościoła ka to l ick iego  w  jego rz ym sk o -  
łac ińskie j to rm ie  w  zakres ie  działalności re l ig i jne j ,  musi spe­
c ja ln ie  na naszej wsi uw ażać ,  aby  naród  został jeszcze bar­
dziej pod  w zg lędem  re l ig i jno  - w y z n a n io w y m  z jednoczo- 
n y m , an iże l i  to jest obecnie. Postawa nasza w  t y m  k ie ru n ­
ku  jest p rz y te m  k ie ro w a n a  nie zab iegam i o p o l i t y czn e  popar­
cie k le ru ,  ale ze w zg lęd ó w  zasadn iczych , z a rów no  r e l ig i jn ych  
ja k  też p rzed ew szys tk iem  społeczno - p o l i t y czn ych .  P rzyk ład  
ro zd w o jen ia  re l ig i jnego  w  N iem czech  uczy  nas przec ież  na 
jak  c iężk ie  prze jśc ia  n a raża  n aró d  b rak  jedności re l ig i jne j .  
W  n aszych  p rz y te m  w a ru n k ach  jedyn ie  re l ig ja  r z y m sk o  - k a ­
to l icka  zapew n ić  m oże  naszem u n arodow i id ea l is tyczn y  n a ­
stró j ż y c io w y ,  bez k tó rego  nie u t r z y m a m y  po trzebne j nam  
w ie lk ie j  prężnośc i b io log icznej ,  n ie u tw o r z y m y  w ie lk ie j  po l­
skiej c yw i l iz a c j i ,  ani też nie sprostam y b ardzo  t r u d n y m  za ­
dan iom  p o l i t y c z n y m  n a tu r y  ta k  w e w n ę trz n e j  jak  też ze­
w n ę trzn e j ,  k tó re  Po lska m a  p rzed  sobą. N a  spraw ę tę z w ra ­
cam spec ja lną uw agę , g d yż  obse rw u jem y  bardzo  dużo c z y n ­
n ik ó w , k tó re  sy s tem atyczn ie  zm ie rza ją  do rozb ic ia  naszej 
jedności re l ig i jne j ,  z aczyn a jąc  p racę  rozk ładow ą od chłopów.

O bok p ow yże j po ru szo n ych  m o m en tó w  ogó lnych  w ażne  
są zagadn ien ia  b ardz ie j szczegółowe, do tyczące  zagadn ień  
m e to d yczn ych .  O gran iczę  się t y lk o  do sp raw  na jo gó ln ie j ­
szych.

Z ab iera jąc  się do p racy  p o l i ty czn e j  na wsi trzeba  mieć 
na  u w ad ze  podział na s ta rych  i m łodych , podział na wsi do­
tychczas  stały, o w ie le  głębszy, aniżeli u  ludności m ieszczań­
skiej c zy  in te l igenc j i .  Podział ten jest u w a ru n k o w a n y  p rzede­
w szys tk iem  t r a d y c y jn y m  p a tr ja rch a l iz m em  chłopa po lsk iego, 
o raz  m o m en tam i eko n o m iczn em u  N a  sku tek  tych  dw uch  
p r z y c z y n  młodzież  m a  w łaśc iw ie  aż do czasu żen iaczk i b a r ­
dzo małe znaczen ie . W y n ik ie m  tak iego  stanu jest fak t ,  że 
młodzież  ży je  w łasnem , sw oistem  życ iem . Poza  p racą  m n ie j 
lub w ięce j p rzez  s ta rych  e g zek w o w an ą  odda je  się ona t r a d y ­
cy jn ie  z ab aw o m , tańco m , w ie c z o ry n k o m , m a  coś w  rodza ju  
k lu b ó w ;  jednem  zdan iem  u ż y w a  w  m ia rę  sw oich  sk ro m n y ch  
m ożliw ośc i  ż y w o ta .  B ardzo  często p rz y te m  dz ięki ta k iem u  
urząd zen iu  schodzi ona  na m an o w ce . Pozatem  jednak  mło­
dzież tę cechuje p rz y  dość silnie zaznaczone j beztrosce ż y ­
c iowej pew ien  ż y c io w y  en tuz jazm , rozm ach  i idea l izm . M ło­
dzież chłopska swemi nas tro jam i d uch o w em i nie różn i sic 
zupełn ie  od m łodz ieży  in te l ig enck ie j .  J a k o  chłopski syn  a 
zarazem  docent u n iw ersy te tu  m iałem w  życ iu  dość duże m o ­
żliwości po ró w naw cze , obserw ując  studentów , i m łodzież w ie j ­
ską. Podob ieństw a w  w y s tęp o w an iu  i po stępow an iu  idą tak

da leko , że n ieraz  m yślałem  o tern, że g d y b y  ch łopaków  w ie j­
skich z m oje j wsi rodz inne j poprzeb ierać  za s tuden tów , to 
ch yba  w ie lk ie j  ró żn ic y  nie by łoby  m ięd zy  n im i.

C h lu p  po założeniu swojej własnej ro d z in y  zm ien ia  się 
pod w zg lędem  p syc h icz n y m  bardzo  pow ażn ie . Dopiero 
w te d y  staje się w łaśc iw ie tern, co o k re ś lam y  m ianem  chłopa. 
R ob i to z jedne j s trony  c iężka  w a lk a  o b y t  jak ą  od tąd  musi 
p ro w ad z ić  na swój własny rach un ek , z d rug ie j  zaś fak tyczne  
wejście do n iezo rgan izow an e j ,  a jednak istn ie jące j , j a k b y  od ­
rębnej k a s ty  chłopskiej. O garn ia  go w łaśc iw y s ta rszym  lu ­
dz iom  scep tycyzm , p o tęg o w an y  w y h o d o w a n ą  przez  w iek i  
c iężk iego  losu chłopsk iego n ieufnością . P rzych o d z i  do tego  
rea l izm  z z ab arw ien iem  m ate r ja l is ty czn em . C ech y  te p rzy  
poczuc iu  is to tnej ,  a czasem i u ro jone j k r z y w d y  i p rzy  pewnej 
beznadzie jnośc i , w y p ły w a ją c e j  ze swoistej f ilozofji ż yc ia ,  w e ­
dle k tó re j  chłop nic na rozm a ite  bo lączk i ż yc ia  nie poradz i,  
c - y n ią  ze starszego chłopa p o d a tn y  m ater jał  bądźto  na człon­
ka  u g ru p o w ań  k la so w ych , bądź też obo ję tnego  na w szystko  
in d yw idua l is tę .

Z tego stanu rzeczy  na leży  w yc iąg n ąć  oczyw iśc ie  konse­
k w en c je  w  postępow an iu  p o l i tyczń cm  Obozu N arodow ego . 
Obóz nasz musi w p ie rw szym  rzędz ie  za jąć się i zo rgan izo ­
w ać  w  swoich  szeregach młodzież  w ie jską . T y lk o  bow iem  
na tej drodze, żm udn ie jsze j i dalszej, m o żna  będzie wogó ie  
m yśleć  o una ro d o w ien iu  wsi po lsk ie j .  T y lk o  ta  bo w iem  g ru ­
pa ludnośc i w ie jsk ie j  m a dziś ty le  id ea l izm u , en tu z ja zm u  i 
w ia r y  w  przyszłość , aby  m asow o przejęła się n a ro d o w y m  
p ro g ram em . O czyw iśc ie  nie zn aczy  to, ab y śm y  mieli n iedo ­
cen iać s ta rszych  gospodarzy  na wsi. I w tej g rup ie  chłopskiej 
n ie  m o żna  re zygn o w ać  z p racy .  T y lk o ,  że p raca  na t y m  te ­
ren ie nie da tak ich  re zu lta tó w  ani pod w zg lędem  ilo śc iow ym , 
ani też jak o śc io w ym . O becn ie  p o zy sk an ych  do ruchu  n a ro ­
dow ego  s ta rszych  chłopów, k tó rz y  tam  w e jd ą  n ie raz  może 
na sku tek  specyf iczne j m ody  p o l i ty czn e j ,  s trac ić  będz iem y  
m ogli w  jak ichś  c iężk ich  dla ruchu  chw ilach . T ego  jednak , 
co się od młodości w y c h o w a  w  idei n a ro d o w e j  tak  ła tw o  się 
n ie strac i, zwłaszcza jeżeli tak jed n ych  jak  d rug ich  n ie  p o z y ­
sk am y  ob ie tn icam i n a tu r y  osobistej czy  k la sow e j .  Bardzo 
w a ż n y m  dla nas jest w  t y m  z w iąz k u  f a k t  op an o w an ia  w ię k ­
szości m łodz ieży  in te l ig enck ie j  p r z e z ' id e ę  naro do w ą . M io d y  
z m łodym  po rozu m ie  się p rzec ież  b ardzo  łatwo.

Na jeden jeszcze p u n k t  chcę zw ró c ić  uw agę . B ardzo  
m ian o w ic ie  byłoby  pożądanem , aby  na  kresach  w schodn ich  
s tarać się pozyskać  do o rga n iz acy j  n aro do w o  - p o l i t y c zn y c h  
m łodzież ruską  i b iałoruska bez w zg lęd u  na je j w y z n a n ie  re ­
l ig i jne , żeby ją  m o żna  w y c h o w a ć  w  po lsk im  d uchu  naro d o ­
w y m . Z apew ne n ie  będzie  m ożna  pozyskać  mas tej m ło­
dz ieży , ale jed n ak  dość dużo jej będzie m ożna  zw iązać .  Że to  
n ie t y lk o  fan taz ja , to  w skazu ją  moje obserw acje  z r. 1918/19 
na teren ie  n a jb ardz ie j  zaogn ione j w a lk i  po lsko - u k ra iń sk ie j  
w  w o jew ó d z tw ie  ta rno p o lsk iem , n a le ią c e m  w ów czas  do re ­
p ub lik i  zachodn io  - u k ra iń sk ie j .  P o m im o  zaogn ien ia  zn a j­
dow ały  się jednostk i  z rusk ie j m łodz ieży , k tó re  m ożna  było  
zo rgan izo w ać  bądź też uza leżn ić  od po lsk ich  o rga n iz acy j  
w o jsko w o  - b o jo w ych . N a  udział m łodz ieży  rusk ie j  w  n a ­
szych  o rgan izac jach  p o l i t y c zn y c h  m o żna  będzie l ic z yć  bodaj 
w  n iebardzo  da lek im  czasie jeszcze z jednego b ardzo  specja l­
nego w zględu . Kto bacznie obserw uje  ro zm a ite  m is te rne  po ­
sunięc ia  pew n ych  o środków  p o l i t y czn ych ,  ten snadnie, do j­
dzie do p rzekonan ia ,  że gdzieś pod p o w ie rzch n ią  po lsk iego  
życ ia  p o l i tycznego  konstruu je  się obóz „ n a ro d o w y " ,  k tó r y  
będzie m ia l za zadan ie  obronę ż y d ó w  w  Polsce. O bóz ten 
zechce an ty ż y d o w sk ie  nastro je  społeczeństwa po lsk iego , że 
się tak  w y raż ę ,  „ zw ek s lo w ać"  na R u s in ó w  i w  ten sposób bo­
daj na pew ien  czas u m o ż l iw ić  p o b y t  ż y d o m  w  Polsce. N ie  
po trzebu je  zazn aczyć ,  że w  im ię  dobrze z ro zu m ia łych  in te ­
resów  polsk ich , akc j i  tak ie j  trzeba się będz ie  zd ecyd o w an ie  
p rzec iw staw ić ,  odpow iedn io  ją ośw ie tl ić  i n a  te j d rodze  z w e r ­
bować część ideowej m łodz ieży  rusk ie j do w spółdz iałan ia  z 
po lsk im  O bozem  N a ro d o w y m .

R u ch  n a ro d o w y  musi zw róc ić  specja lną u w agę  na spe­
c ja lną  g rupę  naszej m łodz ieży  w ie jsk ie j .  T w o r z ą  ją w ys łu ­
żeni żołn ierze a zwłaszcza podoficerow ie . Posiada ją  oni bo­
w iem  szereg cech p sych iczn ych  bardzo  dla ruch u  naro do ­
w ego  po żądan ych . Są to ludz ie  już bardz ie j  obyc i w  świecie, 
zn a jący  w o jsk o w ą  dyscyp l in ę ,  p rzeszko len i p rzez  w o jsko  w  
k ie ru n k u  n a ro d o w o  - p a ń s tw o w ym  no i p rzed s taw ia jący  bądź 
co bądź  ta k  f iz y c z n y  jak  też w  p ew n ym  stopniu m ora lno- 
u m y słowy w y b ó r  m łodz ieży  w ie jsk ie j .

(C iąg  dalszy na stron ie 4-te j)
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P o l i t y k a  gospodarcza  obozu p o l i t y czn e ­
go, rządzącego  w Polsce, od sam ego n iem al 
po czą tk u  objęcia  p rzezeń  w ład zy  w  k ra ju ,  
u tknęła  na m a r tw )  m p un kc ie .  Jeszcze w  l a ­
tach  dobre j k o n ju n k tu r y ,  dz ięk i  pomysdnym 
okoliczność , om z e w n ę t rz n y m  i w e w n ę t r z ­
n y m  m ożna  było poch lub ić  się przed społe­
czeństw em  ta k iem i sukcesam i, jak s tab i l iza ­
cja złotego, z ró w n o w ażen ie  b udże tu  p ań ­
s tw ow ego , w zro st  eksportu ,  p r z y p ły w  k a p i ­
tału zag ran iczn ego  do k r a ju .  Sukcesy  te 
z ręczn ie  w y z y sk iw a ło  się d la  w m ó w ie n ia  w  
szerok ie  n ap ™  że są one następstw em  now e • 
go sy-stemu po l ity czn ego , co n iew ą tp l iw ie  w  
dużej m ierze  p rz yczyn iło  się do jego u t r w a ­
lenia .

G d y  jednak  sko ń czyły  się la ta  tłuste i 
p rzy sz ły  la ta  chude, gdy. trzeba  było objąć 
w z ro k iem  szerok i horjjteont gospodarązy ,  po ­
s taw ić  t r a fn ą  d iagnozę i zbudow ać  p ro gram  
uzdrots ieni i  schorzałego o rg a n izm u  gospo­
darczego — panu jądy  system  p o l i t y c zn y  w y ­
kazał zupełną bezsdność. Zam iast w n ik a n ia  
w  całość —- m ie l iśm y  zw racan ie  za in te reso ­
w an ia  to na ten, to  na tam ten  odc inek  go 
sp o d a r ią ż y jk am ia s t  zab ran ia  się do n a p raw y  
w szys tk ich  o rganów  — w id z ie l iśm y  bezładne 
p rzerzucan ie  do leczen ia  poszczegó lne mh 
części. W  rezu ltac ie  w  dz iedz in ie  ek o n o ­
m iczne j z ab rn ę l iśm y  w  ś lepą u licę, z k tó re j  
n ic m o żem y  znaleźć* w y jśc ia .

D laczego  obóz p o l i t y c zn y ,  sp raw ia ją c y  o- 
beem e rz ąd y  w  Polsce, k tó r y  w y k a z a ł  ty le  
bezw zględnośc i w  rea l izo w an iu  sw o ich  za ­
m ierzeń  czy  to w  dz iedz in ie  adm in is trac j i  
k ra ju  czy  s ąd o w n ic tw a  czy  szko ln ic tw a , o- 
kaza l  się tak s laby w  dz iedz in ie  gospodarcze j?

Za p rz y c z y n ę  tego z jaw iska  z w y k ło  się 
podawać różnorodność  składu ludz i ,  k ie ru ­
jących lo sam i Po lsk i ,  pod w zg lędem  pog lą ­
d ó w  społeczno - eko n o m iczn ych .  T łu m a ­
czen ie to nie jest w> starcza jące , jeżeli z w a ż y ­
m y, że m im o  n ie w ą tp l iw y c h  da leko  idąeiych 
rozb ieżności id eo w ych  w  łonie rządzące j e li­
ty , udało się jed n ak  p rz ep row ad z ić  doniosłe 
r e fo rm y  w w ) m ien io n ych  przed ch w i lą  dz ie ­
dz inach . N aszem  zd an iem  ludz ie , k tó r z y  
o panow a li  w ładzę w  k ra ju ,  m a ją  sw ój p ro ­
g ram  gospodarczy ,  a jest n im  utrzym anie  
tego stanu rzeczy w gospodarstwie narodo- 
wem, jaki obecnie w  Polsce się w y tw  orzył. 
O czyw iśc ie ,  *że pos-|ezególne g ru p y  i jednost­
ki ze sfer rz ąd zących , c iy  m a ją cych  w p ły w  
na rz ąd y  ch c ia łyb y  to  czy  ow o  zm ien ić ,ya le  
w ys iłk i  og ran icza ją  się z reguły do zm ian  
n ie is to tn ych  bez s ięgania w sam ustroi go­
spodarczy.

Ideałem w szy s tk ich  w  rzeczyw is to śc i  jest 
p o w ró t  do tłus tych  lat 1927— 1929, k ie d y  to 
m ie l iśm y  w y ją t k o w ą  k o n iu n k tu r ę  w  ro ln i ­
c tw ie , h an d lu  i pbaemyśle, k ie d y  ka r te le  ro z ­
b u d o w y w a ły  się na w ie lk ą  skalę , a rów no- 
cześnie e ta ty z m  zagarn iał coraz  to now e dz ie ­
d z in y  go spodark i  prywTatnej. S T  wczas t&u- 
li się dobrze ci w s 'i\ sdy, k tó r z y . , s tanow ią  
p o d p o ry  obecnego reg im e ‘u :  z iem ian ie , c ią ­
g n ą cy  ko rzyśc i  z w yso k ich  cen z iem iop ło ­
dów  i 'zadłuża ją® )’ i?ję z k r e d y tó w  p an s iw o - 
w y c h ,  p rzem ysło w cy , p o m n aża ją c y  P y s k i  ze 
z w y ż k i - c e n  artykułów ' sk a r te l izo w an ych ,  z y -  
dzi, k o rz y s ta ją c y  z rozrostu  o b ro tu  h an d lo ­
w ego  tak w  k ra ju  jak z ag ran icą  i wreszc ie  
b iu ro k rac ja  w sze lk iego  au to ram en tu ,  z a in te ­
resowana bezpośredn io  w  d użych  budżeta^n  
p u b l iczn ych  i w  p rzeds ięb io rstw ach  p ań stw o ­
w ych .

L udz iom , m yś lącym  k a tego r jam i ,  d o k t r y ­
n y  libera lne j ,  d aw an o  z w ysok iego  m iejsca do

z ro zum ien ia ,  że przec ież  rząd  nic k ręp u je  
wTolnej in ic ja ty w y ,  że dba o gospodarkę  p r y ­
w a tn ą ,  czego na j lep szym  dow odem  po lep ­
szenie położen ia ro ln ic tw a , p rzem ysłu  1 h an ­
d lu , t y m  zaś, co stali pod z n ak am i c z e rw o ­
nego c s S  -zielonego ra d y k a l iz m u , w s k a z y w a ­
no, że idzie się ró w n ież  i ich d rogam i, bo 
p rzec ież  u p ań s tw aw ia  się coraz  to  now e dz ie­
d z in y  ż yc ia  gospodarczego , że p rzep row ad za  
sir re fo rm ę rołną, że ro zb u d o w u je  się ubez- 
p ię szen ia  społeczne.

I jeżeli i ci z p raw e j  i tam c i  z lewm, nie 
by l i  zupełn ie  z tego fezy owrego zadow o len i ,  
to jed n ak  p ierwsi m ogli  się pocieszać m arze ­
n iam i o p o w roc ie  do d o b rych  czasów  p rzed ­
w o je n n y c h  i do zap an o w an ia  z p o w ro tem  
d o k t r y n y  l ibe ra lne j ,  ci d ru d z y  zaś — ro je ­

n iam i o n o w y m  p o rząd k u  rzeczy  p rz e w id z ia ­
n y m  przez  d z iew ię tn as to w ieczn y  rad ) ka l izm  
społeczny.

C o jed n ak  połączyło te dw a  sk rzyd ła  o- 
bozu rządzącego  w  pog lądach  na ustró j g o ­
spodarce^,. '— to p rz y w iąz an ie  do fo rm uł e- 
k o n o m ic z iw c h  ubiegłego stu lec ia — m niejsza 
o to , c z y  do fo rm uł Sm itha  czy  M ark sa .  Stąd 
też u obu odłam ów  ta k a  obaw a i taka  n iena­
wiść do haseł p rz eb u d o w y  u s tro ju  gospodar­
czego, jak ie  niosą p r ą d y  n arodow a . I stąd 
ta  zupełna inerc ja  w rozw i ą z y w a n iu  a k tu a l ­
n ych  p ro b lem ó w  gospodarczych , k tó re  w y ­
m aga ją  nie za ła tw ień  w dz iedz in ie  b ieżącej 
k o n ju n k tu r y ,  ale W ym aga ją  p ra cy  od fu n d a ­
mentów', p ra cy  w  zakres ie  samej p rz em ian y  
u stro ju  gospodarczego .

Michał Pawlikowski, Zakopanei Wiecmmcie
2  w am i jesteśmy — w ied ze r  ! — ludz i 

m i lc z ących  z da lek ie j  s t ro n y  m i l jo n y !  M y  
ta k że  m a m y  w o jnę  i także  głodem nas mo 
rzą  — i także  naszą p raw d ę  zatop ić  chcą w  
g rzechoc ie  k łam stw  i fałszu 1 w  d ym ach  o- 
błuciy! Z ap raw dę , n ic jesteście sami — m y  
z w a m i !

C h o ccśm y  inni, w y  inni, — R h o ć b y  nas 
w ięce j  jeszcze z iem  i w ięce j dzieliło m yś l i  i 
w ięce j  jeszcze różne j doli — przez  s iedem 
gór  i rz ek ,  p rzez  wasze la to  a nasz śnieg, 
p rzez  coko lw iek  b y  m ięd zy  nam i było — w  
tej waszej c iężk ie j  godz in ie , m yś l  nasza ku  
w a m  p łyn ie !

C z e k a m y  z z ap a r tym  tchem  u połudn io ­
w e j b ram y .. .  C z e k a m y  poprzez  zgiełk , w  o- 
p a rach  czćzego d y m u  w ieśc i z R z y m u !  — Za 
was, coście poszli w  p ie rw sz ym  szeregu , m o ­
dli się nasza m a tk a  n ie jedna  jak  za własnego 
syna .. .  N ie  us taw a jc ie  w  b iegu ! N ie  u p ad a j­
cie wr loc ie !  — Ju t r o  i m y  p ó jd z iem y  . . .  a są 
nas k ro c ie  i k ro c ie  . . . N ie  m ó w c ie  n ic  . . . 
M y  wierna® —

W ied zc ie !  JestęSirre zew am i i już' nas nic 
n ie w s tr z y m a .  W z b ie r a m y  jak Pad  na w io ­

snę, ro śn iem y  ;a k  law ina ,  co las p rzed  sobą 
śc ina! I naszem  będzie zwryc ię s tw o  — n a ­
szem jest ju t ro  św ia ta , g d y  się dopełni g o ­
dz ina !

Do gó ry ,  do g o . y  czoła! N ic  nas juz z 
d rog i me odw oła ! Dosyć już  m a m y  fałszu i 
dosyć m a m y  obłudy- i dosyć łez k ro k o d y l ic h ,  
dosyć tego  w szys tk iego  rab u n k u  m ilo śa iw e- 
go ! Ju ż  nas nip nie ona) li !

M y  w ie m y ,  że od b rac i miłość się ludz i 
z aczyn a ,  że n ią  się bogaci z iem ia , i ona, i ona 
jedna duś^e pobudz i !  — N ie  m ó w c ie  n ic  . . . 
M y iw i e m y !  N as d y m  nie zaćm i W szy s tk ie  
w ie lk ie  n a ro d y  są w ie lk ich  narodów b raćm i!

W ie d ża ie !  to  nie nasz głos do licha , te 
w szy s tk ie  t r ąb y  J e r y c h a 1 W ied™ ie , ta k  jak  
nay w ie m y !

Do g ó ry ,  do g ó ry  czoła! G odzina jutrzn i' 
do jrzew a , sieć nrroku się rozpłata , nagła się 
n o cy  ro zw iew a  • . . Id z iem y !  Idz iem y z w o j ­
ną o p raw dę , id z iem y  z w o jn a  o zd ro w ie !  — 
Ju ż  poszli cho rążow ie  now ego  p o rz ąd k u  
św ia ta !

23 l is topada 1935 r.

M o d l i tw a" Fot. k . H offm an

T en  b rak  głębszej idei eko nom iczne j w  
. .s f e rach  k ie ru ją c y c h  Polską w yw o łu je  innv  

b a raz o  w a ż n y ^ ś k u te k ,  a m ian o w ic ie  b rak  
zaufan ia  społeczeństwa do p o l i t y k i  gospo­
darcze j p aństw a . (P o m i jan i) ’ tu  inne p rzv -  
c z y n y  tego b raku  zaufan ia ) .  Jeże l i  różne w y ­
sokie osoby skarżą  się n ie raz  na apat ję  społe­
czeństw a w’ tymi w zg lędż ie , to  św iadczy  to 
t y lk o  o zupeh iem  n iez ro zum ien iu  z ich  s t ro ­
nt' m o m en tó w  psych o lo g iczn ych , p o trz eb ­
na ch dla przeprow adzen ia  jak ichś w ięk szych  
re fo rm  gospodarczych . Jeże l i  społeczeństw o 
nasze w  sp raw ach  go spodarczych  jest a p a ­
ty czn e  i nie w y k a z u je  z rozum ien ia ,  d la  p > 
ozYnań rz ą d o w y c h  w  spraw ach  ek o n o m icz ­
nych , to  tv lk o  d la tego  że nie w id z i  w  n i :h  
jakiejś gw ia 'zdy p rzew odn ie j ,  nie „ w idz i  ja­
kiejś w ięk sze j  idei, k tó ra b y  ożyw iła  je d u ­
chem  n iezbędnego  w  tak ich  razach  zapału i 
ofiarności.

M N iem czech  i we W łoszech , gdz ie  s y ­
tuac ja  jest rów n ież  bardzo  c iężka , lu d n as  
znosi jed n ak  k r\ z y s  zupełnie  inaczej n iż v. 
nas, bo tana p rzep row ad za  się doniosłe re fo r ­
m y  gospodarcze .^zm ien ia ją ce  do g ru n tu  u- 
s t r ó j  społeczeństw , bo tana ludz ie  naają p rzed 
sobą jakiś w y raźn y  obraz  lepszego ju t ra ,  dla 
k tó rego  chętn ie  p racu ją  i składa ją  ofiaiY. A 
oez atmosfer)- en tu z ja zm u  u ludności ,w) - 
w ołanego rzucen iem  w  m asy  jak iejś  w ie l ­
kie j idei, n ie m ożna p rzep row ad z ić  p o w a ż ­
nych  zm ian  we współczesnem społeczenstwie. 
I dopók i w ładza p ań stw o w a w  Polsce nie zo 

fstanie o p a r ta  na z au fan iu  w iększośc i społe­
czeństw a , d o p ó ty '  n ie będzie  m o żna  nięś leć
0 p op raw ie  s to sunków  gospodarczych  w  k r a ­
ju, n aw e t  g d y b y  udało się sferom rz ą d z ą c y m  
op racow ać  k o n k re tn y  p rogram  sanacji e k o ­
nom icznej .

W  okres ie  p o w o jen n ym  w yłon iły  się"dwie 
now e w ie lk ie  koncepc je  p rz eb u d o w y  u s tro ju  
gospodarczego , zdo lne  w yw o łać  en tu z jazm  
mas i w yw o łać  w  n ich  ducha  ofiarności, a 
m ian o w ic ie  ko n cep c ja  n a ro d o w a  i k o m u n i ­
s tyczna .  R ea l iz ac ja  p ro g ra m ó w ' go sp o d ar­
c z ych  z jednej stroną- w e  W łoszech  i w  
N iem czech , a z d rug ie j  s t ro n y  w  R os j i  — 
n iew ą tp l iw ie  je s t  czemś w ie lk iem , jest czems. 
co h y p n o ty z u je  ludz i  o g ro m em  swrego z a ­
sięgu i co zna jdu je  t a n a u  ków' i m ęczen n i­
k ó w  zdo ln i  ch do n a jw ięk sz ych  pośw ięceń .
1 n iew ą tp l iw ie  p ow sta ją  tam  przedsięw zięc ia  
gospodarczlb-jgakro jone na o lb rz y m ią  skalę , 
k tó re  p o ry w a ją  ludz i ,  bez w zg lęd u  na to, j a ­
k i będzie k o ń c o w y  sk u tek  tego  w szystk iego . 
W  p rzec iw ień s tw ie  do tvch  trzech  k ra jó w , 
w  innych  p aństw ach , gdz ie  ustro ie  i po jęc ia  
gospodarcze s ięga ją  jeszcze m ocno  d z ie w ię t ­
nastego s tu lec ia , s p o ty k a m y  się z depresją 
m o ra ln ą  i zupełną dezor jer itac ją  w d z ied z i­
nie eko nom iczne j ,  m im o  tego, że w  w ie lu  
w y p a d k a c h  ogó lna  sy tu ac ja  gospodarcza  w  
ty c h  k ra ja ch  jest lepsza.

O ile chodz i o Polskę, to, odrzuca jąc  sta- 
i j io w c z o  k o m u n is ty cz n e  idee - gospodarcze, 
m u s im y  's tw ierdz ić , że usun ięc ie  w sze lk ich  
bo lączek  w dz iedz in ie  ekonom iczne j m ożna 
zna leźć  t y lk o  ,w realizowaniu narodow ych  
zasad gospodarczych . F ak t ,  że hasła reform, 
gospodarczych , jak ie  rzuca  w  społeczeństwo 
S tronn ic tw ®  N aro d o w e ,  zna jdu je  w  masie 
t a k  silny o d d źw ięk , n ie  jest w. \ n ik lem  spr 't- 
nej g r y  p o l i ty azne j  czy  poprostu  dem agog ji ,  
lecz w y p ły w a  stąd ty lk o ,  że hasła te o d p o ­
w iada ją  is to tn ym  p o trzebom  k ra ju ,  że ap e ­
lu ją  do o d w ieczn ych  i rS n fn k tó w  gospodar­
c zych  Po laków .

(C iąg  da lszy  nastąpi) .

N A S Z E  R E P O R T A Ż E

*7 / l / o u D g r o d z i r i e /  $ / r » n i e
N aza ju trz  stanąłem w N ieśw ieżu . R oze jrz aw szy  

się po .rynku, na k tó i iym  ratusz  z podc ien iam i do­
m inował ,  p rzyp om in a ją c  n a s z e j  w iązk i  ze słgnccZną 
Ita l ją  — skieręćwałem swe k ro k i  do zarz.ądu dóbr r.i- 
dz iw iłowsk ich ,  gdzie zasięgnętem ję zyk a ,  co do oba- 
czcnia  zam ku .  P-tiwicdzrano mi, ze tej sprawie 
pozMlofeiiie t y lk o  u marszałka  dw oru  uzyskać  można. 
Srogie za tem  perturbacje ,  aw ą tp ićń  przjfchoyłżąc, r u ­
szyłem. J u ż  w idziałem butną pas jaw ę ,  wąs sumrzsty , 
zarzućo ją tC iw jdyty kóntusza ,  karabe lę  u pasa od sa­
mego Panie K ochanku  nynie ' :  o t rz ym an ą  i głos t u ­
b a ln y :

A ałain nijęśjisz. żc byle  drapićh.róst w progi jaśnie 
o św ieconej ! ) , ,  ks ięcia dopuszczeń  będzie? A . ,  c z e p i e  
się to pieczętujesz za pozwo len iem ? A  ko l i ś l c je ,  pa- 
ran te le  twoje.

M elancho lją  m yśl i  te napełniły mnie bezm .erną .  
W łaśn ie  m inąłem  b ram ę w jazdow ą  z herbam i TrSRSs) 
i sunąłem grbblą  pośród- s taw ów  i ju/.ior, E)wn rzę ­
d y  s ta rych  drźbw korOnam- • zw iązane  szumiały na- 
demną. Ja k o ż  pewniej- sćę w nocach i w gard le  po- 
c/uws/.y. wstąp iłem, przez naĄst nad f-otą ' rzucony , 
w bramę zam ko w a .  Po chw il i  zna lazłem s.ię na lyc- 
wnątrz i i jym  'dźuidz ińcu. I „ n ik t  nie wyszedł na 

. ' s p o tk an ie  m oje" .  „Bo: tak ie j  akccpe j i  z rezum in -  
łem“'-7r-ąe księcia parna nie było fScuparę zaś k ró lo ­

w ą  na o rędow n iczkę  p rzyw o łu jąc  (człek nieco w hi- 
stÓrjb lsniakowal),  zagabnąłem tem śmielej wskazanego  
pana,  k tó rego  m arśza łk icm ś ty tu ło w an o .  Ten  g rzecz ­
nie p ouczyw szy  mnie, że listo-wnie w iz y t y  sWe zapo­
w iadać  w in ienem , zawołał mi starego sługę, któ rego  
za Cycerona adtą.1 miałem. Nie był to niesfęty- ten 
t yp  zn am ien i ty ,  g o '  to od w ie k ó w  u swych  panów 
siedząc, darz>- ich ku ltem  i miłością n iezw ykłą .

J e z i o ó B  Ś w i t e ź

Trzeba  była ztitem samemu dośpiew ać sobie dzieje 
an tenatów  radz iw iłłowsk iego  domu. Siedziba ząśy ich  
ńotbliwa do dziś i n i i  c^ar pÓs,.id-a. Wstąpiw-sze tcdv 
do sali rycersk ie j ,  poiłem w zro k  zbro icam i p rzod k ów ,  
rzędami końsk iem i z um ia rem  i schludnie  p o u s taw ia ­
nych . 'aRp sto le s tały p u h a r y  — a mi się zdało, że 
i jozgwar panu ie  w ie lk i :  ‘(Jtp brać żegna ks ięcia  S ie­
ro tkę  na peregrynac ję  do Ziem- Święte j .  Pan  A rm i -  
der  ząś ze swoich M m  ko Wy eh puszek sa lwę za chw i-  
lęAodda. Cichość tu ta j  jednak  była w ie lka ,  z pod stro- 
jiu t y l k d j  'wzdłuż ko lum n , śp iew ały  wstęgi pasów 
słuckich. Roboth. ich p rzedz iw na ,  uśm iech  niosła 
d aw nych  czasów, n iew ą tp l iw ie  o z a c h w y t  zn aw có w  
p rzyp raw ia ją c .  Szedłem dalej — upa tru jąc  p la fony  
co c iekawsze ,  ko m in k i  zacności — a w sal" myśli  w - 

, skle j rogjtwia  łosióyf i je leni ,  g łowy żubrs i dzicze, 
p ta c tw a  w ypchanego  mnogość. A  szędzie p itęgyły  
z  p o r t re tó w  zna jom e twarz,a w o jew odów , h e tm an ów  
i kan c le rzy .  D om in ik ,  pu łko w n ik  napo leońsk i ,  za- 
t rz^m ał  mnie dłużej, a jesżteże bardz ie j  p rzeku ła  p ię k ­
na tw-arz Radzi.wiłłowej ,5® domu h rab ian k i  de C a - 1 
s te lnau — Francusk i ,  dz ięk i k tó re j  Jó d  z dalek iego 
.Berlina wróc ił  na stałe w  gn iazda progi .  Ileż o p o w ,  
indyw idua lnośc i ,  b lasków , .tragedii  i up ad kó w  p rz e ­
szło przejz te śc iany !

P o żeg naw szy  sParego >-ługę, ruszyłem ted y  ku  fa ­
rze pełen w n ę t rz u ,  1 radóśc i,  że, r a fy  w y im ag jr tó jyane  
przabHBjfzy, w P-ojszCze w.sjzędzie d o s t ic  się można .  
Po ••fcbejrzcniu f a ry  wstąp iłem  ze świecą w ręce do 
pojl/.iemi. T u ta j  m ile  um ie z a sko czy !  p ie ty  zen d! 1 

P lgpdkow . Sttjglkiłkltdaiesiąt sarkofagów- k r y ją c y c h

R adziw  łł iw docżesne-szczątk i ,  sk ro m n ych  z tab l ic z ­
kam i,  gdz ien iegdzie  w ien iec z k w ia tó w  — mowuło m i,  
ze o n ich nie zapom niano .  A ileż ra zy  w idz iałem  
rum o w iska  kości bezw stydn ie  rozrzucone po lochach  
naszych klasztorów-, z am kó w  i kościołów — o k tó re  
n ik t  nie dba!  Ileż św ię tych  p rochu w  w ia t r  rozw ia ł !  
Może z cem en tow an iem  narodu jest lepiej w k ra in ie  
wschodzącego  słońca, gdzie k u l t  zm arłych  est po 1- 
niesion do kartonu, k tó r y  w żarł  Etę w pierś każdego

N ie  jest mi dane,  b y  m a low ać  G lińsk iego3) Ale-1 
k sandrow ego  he tm ana  przewagi nad ta ta rską  o raą ,  
k tó ra  rozhiw sźy ’ iiq kóęzami niosła żag iew  pożarów , 
śmierc i  i jSssyr, aż po m u r y  now ogródzk iego  z a m ­
czyska .  R o jne  i kąś l iw e bvk)". g n i iz d o  k ry m sk ie .  
T a m  z B akczysa ra ju  szły na R zeczypospo l . tą  rysie 
najfczdy, n ieustraszone i urąg l iw y .  N astąp ił  dzień, 
g d y  zmarszcz} ł brew Jag ie l lom da .  Błąd}- strach  .padł 
na pohańtÓw rzesza  zboinicze. Skupiła się ro z p ro ­
szone watah}-, b y  s p o s o b i ć 'się pod K.eckiem do współ"- 
nej obron}-. J ę t o . s y p a ć  bosy i o-kopy gorźtczkow.-i. 
T u  dopadła  ich m ocarna  dłon hetm ana  (1506 1' .). N e  
było pardonu.

G d y  stąpałem po tych  w a lach  — dzis z ie loną, soczy­
stą t r a w ą  ztrroślych, zdało nai się. że z p on iek tó rych  
źdźbeł spływa krew . . .  Legenda głosi, że 'jeden T a ­
ta r  t y lk o  nie 5i>ż} ł g łowy na pobojóu isku — a w 
k i lk a  ib iesięey późnie j,  dostawszy się p r z e d  oblicze 
C hana ,  bv obwieście k l ę s k ą  ś c ie r  Jokru tn ić  został.
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ja n  Łęga. PoznanHODOW L/I BO H A TER Ó W
W  duszę młodego N iem ca  w a l i  zo rg a n i­

z o w a n y  en tu z jazm . T r ą b y ,  b ęb n y , sz tan da­
r y ,  tys iące  w y  m u sz t ro w an ych  d z iew czą t  i 
chłopców . Idą g ładk iem i u l icam i sp ręży s tym , 
k a r n y m  k ro k iem . Są sami. N ie  k ręc i  się 
p rz y  n ich  ani pan n auczyc ie l ,  ani pan p ro ­
fesor, ani pan  p o s te ru n k o w y .  P rzew o dzą  
im  ko ledzy- K ieru je  n iem i R e ich s ju gend -  
f i ih re r  B a ldu r  von  Sch irach , rosły b lo n d yn  
o  tłustej, n iem iłe j tw a rz y .  O n to właśnie p i l ­
nu je , by  z ty s ię cy  b ezw o ln ych  szeregów  nie 
w yro ś l i  „podch lebcy  i o b l iz yw acze  ślin, nie 
da jący  się zab ijać  za sw ych  p an ó w "  (A. H i t ­
l e r :  , ,Mein K am pf“ , str. 261). M łode n ie­
m ieck ie  poko len ie  n iem a podch leb iać , nie m a  
o b l iz yw ać  ślin, m a z ochotą  um ierać . R o k  
1918 w yk az a ł  właśnie w  N iem czech  z ło w ro ­
gie sku tk i  w yc h o w a n ia  w  „ślepem posłuszeń­
s tw ie" . Żołnierz na rozkaz  rzucił broń , spa­
kow ał m a n a tk i  i w rócił  do dom u. P ow in ien  
b y ł  — w edług  H it le ra  — zap y tać ,  c z y  to, 
c o  czyn i ,  jest zgodne z duchem  narodu  i nie 
p rzestaw ać  w a lk i  do z w y c ię s tw a  albo skonu. 
T e n  b o h a te rsk i  ak cen t  leży  u podstaw  w y ­
c h o w a n ia  n a ro d o w o  - socja l is tycznego .

„R yć c rz ,  śmierć i Szatan"

K iedyś o f ia row ano  H it le ro w i na z jeździe  
p a r t y jn y m  w  N o ry m b e rd z e  m ie d z io ry t  A l ­
b rech ta  D iire ra  zn an y  pod ty tu łe m :  ,,R y c e rz ,  
śm ierć i sz a tan" .  Lecz  h is to r ja  sztuk i zna 
jeszcze jedną  p ięk n ą  n azw ę  tego  a rcydz ie ła : 
, ,R yc e rz  ch rześc i jań sk i1'.

W  t y m  geście był  d z iw n y  sym bo l.  Sze­
fo w i w ie lk ie j  now oczesne j par t j i  po l i ty czn e j  
o f ia ro w an o  podobiznę idea lnego  r y ce rz a  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  k t ó r y  ogn isku je  
w  sobie n a jsk ry t sz e  m arzen ia  ś redn iow iecza :  
prosta  droga przez  św iat m im o  szatana i 
śmierci.

W  h it le row sk ich  um ysłach  tak  _ pojęta  
koncepc ja  życ ia  p rzy ję ła  zupełn ie swoistą fo r­
m ę. H ans F. K. Gumrher, profesor a n tro p o ­
logii społecznej na un iw e rsy te c ie  w  Jen ie , 
jest właśnie hero ldem  bohaters tw a , za co go 
o mało pew ien  n iebohate rsk i  m łodzian w  ro ­
k u  1931 nie zastrzelił . G iin therow i z a w tó ­
rował w  ostatn ich  m iesiącach  już w sp o m n ia ­
n y  w ó dz  m łodz ieży  n iem ieck ie j  Ba ldur  von  
Sch irach  w  to m ik u  własnych  w ie r s z y :  ,,Die 
Fahne der V e r fo lg ten “ , d e d y k o w a n y c h  H i t ­
le ro w i.

J a k  ted y  w oczach ty ch  ludz i w y g lą d a  bo­
h a te r  n iem ieck i?

V  Kłecku za jrzałem ponadto do ko śc io h  (XVI) 
i p iękne j synagog i (XVIII w.) przez R adz iw iłłów  dla 
s w y c h  ,,bogobo jnych"  żyd ow in ó w  zbudowane j.

*

Do Lachowicz  wpadłem jak zagończyk ,  k tó r y  w o ­
rał sic już był całą duszą w swa dz iw ną ,  nową w łó ­
częgę. Prócz tego inna  tęskn ica  była mi jeszcze prze­
wodniczką .  Biegłem z ro zw ar tem i ram ionam i,  b) 
.oddać hołd N ieśm ie r te ln em u .  Z tak icm i m yś lam i n a ­
jechałem na mie jscowego popa. Żachnął się człe­
cz yn a ,  jakbv  od biesa chciał się opędzić — ale w y j a ­
śn iw szy  swój in teres t u r y s t y c z n y ,  u k r y w a ją c  właśc i­
w y  cel w iz y t y ,  uzyskałem  klucze  od c e rkw i  (ongiś 
kościoła fundowanego  sum ptem  C h od k iew iczó w  w 
r. 1601). Posz l iśmy też n iezwłocznie ,  a za nam i czła­
pał jo w ia lny  d iak .  Zgrzytnął  k lucz  w z a m k u  — w e ­
sz l i śm y pospołu do cerkw i.

Zacząłem chodz ić  po w n ęt rzu  m inu tę ,  dw ie — 
t r z y .  C zy  m n ie  m ogły  in teresować jak ieś  carsk ie  
w ro ta  i n ie a r ty s tyczn e  obrazy?  Pop i d iak  sta li  m i l ­
cząc i spoglądając na m nie  z ukosa. T rzeba  było 
skończyć  czem prędzej tę kom edję .  Pal iła m nie  go ­
rączka .  Po ch w il i  tw ard o  i pewnie zw’ róciłcm się do 
p i c h :

— Proszę nn o tw o rz yć  sk lepy pod kościołem.
Słow/a te echem zagrały  gdzieś pod sk lep ien iam i.  

Pop łypnął okiem i nie z a ją k n ą w sz y  się n aw e t  od ­
rzekł :

Ju ż  w ie m y ,  że jest w y so k im  b lo n d yn em
0 długiej, lecz w ąsk ie j  tw a r z y  z energ iczn ie  
w y su n ię tą  brodą. Nos m a zg rab n y ,  skórę  
biało - różow ą. Jest pew n ie  w y sp o r to w a n y ,  
m a  dobrze  ro zw in ię te  m ięśnie. Spog ląda na 
p an ien k i t y l k o  jem u  podobne . . .  •

A le  G iin ther  o duszy  tegoż b o hate ra  n a ­
pisał całą księgę z a ty tu ło w an ą  ta k  właśnie, 
jak  ów s łynny  m ied z io ry t  D iire ra :  „ R i t te r ,  
T o d  und  T eufe l" .

Otóż bohate r  G unthera  ma cn o ty  w sz y s t ­
k ich  w ie lk ich  m ężów  n iem ieck ich . J e d n o ­
czy jc w  sobie jed yn ie  w agn e ro w sk i  Z yg fryd . 
Lecz tego operow ego  ry ce rz a  p rz y b l iż y ć  m o ­
że do N iem iec  jed yn ie  „bohate rsk i  św ia to ­
pog ląd" . A  ten m oże być  t y lk o  dzie len i bo­
hatera . B ohate r  i jego św ia topog ląd  stoją 
na p o czą tk u  now ego  św iata . T y lk o  w nim
1 przez  n iego pow sta ją  now e fo rm y  życ ia , 
t y l k o  w  n im  jest siła, k tó r a  zapładn ia  now e 
dzieła. T e n  bohate r  n ien aw idz i  19 w ieku . 
Bo w ie k  ten rozbił św ia topog ląd  ludzkośc i 
w  ty lu  k ie ru n k ach ,  że w  chaosie  zatrac iła  się 
p raw da .

Został w te d y  zab ity  duch zaborczości. 
L udzkość  stanęła na ro z s ta jn ych  d rogach  i 
n ie w ie , gdzie  pójść. T rzeba  odw ag i b o h a ­
tera , żeby  pchnąć ją  w  n o w y m  k ie ru n ku . 
W7 tem  właśnie leży  jego siła. B a ldu r  vbn

Do s to l icy  polskiego w łók ienn ic tw a  — do m ias ta  
barchanów- i złośl iwych upadłości,  pom iędzy  ludzi roz- 
n am ię tn ion ych  p o l i t yk ą  i zgnęb ionych  bezrobociem 
p rzy jecha ł  d z iw n y  gość — a r t y s t a , '  b łędny rycerz  
sz tuk i .  O ryg ina lność  tej postaci na' t le  zm ate r ja l i -  
zow anego  i zdene rw ow anego  k ry z ys e m  świata  w ys tę ­
puje  szczególnie siln ie .  Stcfanoff G. M cndo ly  jest 
Bułgarem i m im o młodego w ieku  — to już  zupełnie 
d o jrza ły  i w y k ry s t a l i z o w a n y  ta len t .  Zdążył już 
szm at  św iata  zw iedz ić ,  a ma zam ia r  jeszcze • więcej 
obe jrzeć i na sw ych  płó tnach u trw a l ić .  Ten a r tys ta -  
w agan t  j a k g d y b y  p rzyw ędrow ał  do nas nie z innego 
k r a ju ,  lecz z epoki — w zo rem  średn iow iecznych  a r ­
t y s tó w  idzie przez św iat zb ro jny  jedyn ie  w' swoją 
śźpachlę. Bo profesor M endo ly  nie uzna je  pendzla

„W en ec ja"  Stcfanoff G. M endo ly

jako narzędzia  m a larsk iego , a płótna swre tw o rz y  
szpachlą i n a leży  p rzyznać ,  że jest m is trz em  we w ła­
daniu nią.  Płótna jego cechuje  p rzedew szys tk iem  k o ­
lo sa lny rozm ach  i jędrność, rzuca  na nie  poprostu 
k aw a ły  pulsu jącego życ ia ,  p rześw ie t lonego  żarem  p o ­
łudniowego słońca, k tó re  wr sobie nosi.

N a w ys taw ie  jego jest w ie le  obrazów o tem atach  
eg zo tyczn ych :  W enec ja ,  fo lk lo r  bułgarsk i i r u m u ń ­
ski,  jest jednak  sporo obrazów już w Polsce tw o rz o ­
n ych  i tc są d la  nas właśnie  najdz iwn ie jsze .  Obok 
ogrom ne j swojskości m ają  pew ien  posm ak  eg zo tyk i

— N ijak ich  sk lepów pod ce rkw ią  niema.
N iespeszony odpowiedz ią  nalegałem n ata rc zyw ie .

W reszc ie  w ydobyłem  od swego ro zm ó w cy ,  że przed 
parom a  mies iącam i była tu jakaś kom is ja  z N o w o ­
gródka ,  k tó ra  z ryw a ła  podłogi, robiła p rzeko p y ,  sło­
wem szukała.

— W iem , czego szukała — zawołałem t r y u m f a l ­
nie,  ch w y ta ją c  się wyszarzałe j sutann) '  duchownego .

— Kto w Lachow iczach  m oże mi powiedzieć,  czy 
znalez iono?

— To ty lk o  k i e ro w n ik  szkoły — burknął ,  w y ­
p ros tow aw szy  się n ieco diak.

— Prow adźc ie  mnie do n ic jo .
Już  nie szedłem, a biegłem, jak ten ,  k tó r y  jest 

b l isko upragn ionego  ce lu . Po długich poszuk iw an iach  
znalazłem. Był to człow iek m łody o jasnem  spojrze­
niu . C h w yc iłem  m ocno  w yc iąg n ię tą  do m nie  rękę  
i rzuciłem k ró tk o :

— Gdz.ie jest Tadeusz  R e j tan ?
Jaka ś  n iew idz ia lna  przędza splotła nasze o czy  i 

serca, a m iędzy  nam i stanął c ień  Tego, któ rego  go re ­
jącej tw a r z y  nie zapom ni się n igdy ,  p atrząc  na obraz 
M ate jk i .

— W iem ,  — odrzekł — żc p rzyb yw asz  z da leka ,  
żeś pokonał t ru d y .  . . .  i położywszy  rękę  na ram ie ­
niu wiódł mnie w  dom swój ,  ja k  bra ta  jednego z a ­
konu.

2  drżeniom czekałem na jego słowa, gd y  zasiefll iś-  i 
m ) ’ p rzy  stole.  On m ów ił :

Sch irach  d ek lam u je  ta k  w  te j chw il i  (,.Das 
Grosste" , str. 37):

„To jest w nim największe, że nietylko  
wodzem jest naszym i bohaterem, 
lecz że sam jest: zwarty, mocny prosty, 
że w nim sławi się początek nowego świata, 
że jego dusza dosięga gwiazd, 
że jest człowiekiem jak ty i ja . . . “

B ohate r  n ie  lub i słowa „ h u m a n i ta t " ,  k t ó ­
re z n acz y :  „nie  sądźcie, abyście  nie b y l i  sa­
dzen i" . N ien aw id z i  l ib e ra l izm u  z jego „ w o l ­
ną  grą s il" . Jes t  p rz ek o n an y ,  że wszyscy 
ludz ie  nie u ro dz i l i  się dla wolnośc i . Zna 
słowa G oethego : „Im  bardz ie j pozna je  się 
św ia t ,  tem  lepiej się w idz i ,  że ludzie są s tw o ­
rzen i na n iew o ln ik ó w " .  D latego  precz  z l i ­
b e ra l izm em , k tó r y  z is to ty  swej jest m ebo- 
hatersk i .  L ibera lne  „Sich regen b r in g t  Se- 
g en“ , co w  w o ln y m  po lsk im  przekładzie  
z n a c z y :  „K to  sm aru je  ten  jedz ie"  musi u s tą ­
pić p rzed fau s tow sk iem : „ C z y n  jest w szyst-  
k ie rn !"

B redn ie  o w o lnośc i ,  rów nośc i,  b ra te rs tw ie  
u b ran e  we w zn ios ie  słowa są obce b o h a te ro ­
w i. D um a 19 w iek u  — d em o k rac ja  jest 
dla n iego n iew o ln ic tw em  w szy s tk ich  pod 
w szys tk im i .  J a k  ted y  rządz ić?  O dpow ie  
G oethe : „Środk i są zupełnie  obo jętne , jeśli 
chodz i o u t r z y m a n ie  p o rz ąd ku " .

— to jest nasze , lecz oglądane o czym a ,  w k tó r y c h  
jeszcze pozostał blask południowego słońca jego o j­
cz yz n y .  Profesor M endo ly  i l ie  zw iedza o bcych  k r a ­
jó w  wedle  m e tod y  modnej śród kab o tyń sk ie j  cyga -  
ner j i  — nie szuka  natchn ien ia  w  k a w ia rn i ,  k tó ra  o- 
s tateczn ie wszędzie jest jednaka .  Polskę w  jego o b ra ­
zach reprezen tu ją  t y p y  z Ż yw ca ,  na Śląsku i z Po le­
sia, zrozumiał  on bow iem , że dusza n arodu  nie tk w i  
w  zeurope izow anych  m ias tach , lecz przetrw ała  n ie­
tkn ię ta  właśnie  w o w ych  głuchych  z aką tkach .  O bec­
nie zw iedza  Lódź jako  t y p o w y  ośrodek robo tn iczy
— bo n ik t  chyba  nie zaprzecz)- , że właśnie Lódź jest 
dziś na j is totn ie jszą  p rzeds taw ic ie lk ą  polskiego środo­
w iska  miejsk iego.

Ekspansja i ekspresja oto w y r a z y  naj lepiej  od- 
zw ie rc iad ła jące  jego tw órczość  — w szys tko  tu  jest 
ż yw io ło w e :  techn ika  m a la rska  i b a r w y  wreszc ie sam 
tem at  — k a ż d y  obraz sugeruje .  Jednocześn ie  zaś b a r ­
w y  tak ja sk raw e  nie rażaL — ar tys ta  zdołał je m im o 
p ozo rnych  dysonansów  sharm on izow ać ,  a to św iad ­
czy o w ie lk im  ta lencie . O tem  samem św iadczy  i 
energ iczne pociągnięc ie szpaehla , k tó re  jed nak  nie d a ­
je w rezu ltac ie  b ru ta ln ych  p lam, lecz s yn te tyczn ą  c a ­
łość. Mgła z jego obrazów  zda osiadać k ro p lam i na 
tw a r z y  w idza ,  a słońce jego jes iennych , le śnych  p e j ­
zaży  grzeje .  N a zakończen ie  trzeba dodać, że Ste- 
fanoff G. M end o ly  jest jednocześnie i portrec is tą  i 
pe jzażystą ,  a t rudno  powiedzieć ,  k tó r y  z t y c h  d z ia ­
łów jest lepszy .

W  ż yd o w sk ie j  prasie o profesorze M endo lyhn  c i ­
cho — w idoczn ie  nie  „ ich" człowiek . . .

H A L A B U R D A .

„Las" Stcfanoff G. M endo ly

— W iesz ,  że gdy  R e j ta n  złożył swą w ieko po m n ą  
protes tae ję  na sejmie rv roku  1773, k tó r y  miał z a a k ­
ceptow ać p ie rw szy  rozb iór  R zeczypospo l i te j  — i gdy  
zrozum iał ,  że w szys tko  s tracone,  pękły z jęk iem  stru 
n y  jego bohatersk ie j  duszy i został odw iez ion  do 
dom u obłąkańcem. O błąkaniec z miłości o jc z y z n ) .  
U m arł  w 1780 r. Gdy dogasały gromnice p rzy  jego 
głowie , Moskale  w chodz il i  do dw oru .  R odz ina ,  chcąc 
u k r y ć  święte zw łok i  przed profanac ją  . • .

— Mów prędze j — zawołałem, nie bacząc na k o n ­
wenanse — ja  chcę iść do jego t ru m n y ,  ja  chcę się 
m od l ić  p rzy  n im , b y  przelał we mnie choć k r z t y n ę  
swej odwag i c yw i ln e j ,  b ym  mógł dziś k rzyczeć ,  że 
n ieprawośc i jest za dużo, że płazów jest zb y t  dużo, 
k tó r y c h  m ożna  ku p ić  za misę soczew icy ,  że nuzero-  
w ana  jest o jc z y z n a !  Żebym mógł budzie  w  imię 
S p raw y  N a j w i ę k s z e j ! . . .

— To  potrzebne , konieczne ,  co  m ówisz ,  dobrze 
żeś przyszedł — odrzekł mój rozm ów ca  i ciągnął 
da le j :

— R od z ina  ponoć u k ry ł a  zwłoki w sklepach pod 
o f icyną .  1 tam  z  ram ien ia  kom is j i  w o jew ódzk ie j  szu­
k a l i śm y  początkow o . Zna leź l i śm y t rum nę ,  ale cóż 
się okazało  —- spoczywała  w  niej kob ie ta .  Potem 
ru szy l i śm y  tym  śladem, k tó r y m  tyś  k ierow ał  się od 
począ tku .  Z e rw a l i śm y  podłogi i p rzeszuk iw a l i śm y 
bezskuteczn ie  nod kościołem. Jeszcze pozostała jedna 
j e d y n a  h ipoteza ,  przypominasz- sobie w pam ię tn ikach  
Jana C h ryzo s to m a  Paska opis topograf j i  Lachowicz

i  ego dz iw nego  „ R y c e r z a  ch rześc i jań ­
sk iego"  cechu je  jeszcze miłość bohaterska . 
C óż  ona spraw iła?  O bdarzy ła  N iem cy  sa­
m odz ie ln a  m ądrośc ią  L u th ra ,  ro zu m em  pań­
s tw o w y m  F y rd e r y k a  "Wielkiego, oraz  boha­
te rską  ideą F ich tego . Goethe przez  n ią nau­
czył N iem có w  „bohatersk iego  podejśc ia  do 
p r z y r o d y " .  B ism arck  nauczył  m yś leć  pań­
stw ow o , a W i lh e lm  I. swoją prosto tą  wskazał 
now e fo rm y  now oczesnej m o na rch j i .  Beet- 
hoven  dz ięk i n iej jest w ie lk im  trubadurem  
bohaterskośoi. Genjusz a r t y s t y c z n y  człowie­
k a  no rd ycznego  jest w id o cz n y  tak  w  kate­
drze f ryb u rsk ie j ,  jak w  sztuce Griinewalda 
Bacha, R em b ran d ta .  T v lk o  człow iek  nor- 
d y  czn y  mógł s tw o rz y ć  w span iały  „Gottes- 
głauben" m is trza  E cka r ta  i J a k ó b a  Bohma.

B ohate r  idzie  często p rzec iw  w o li swego 
n arodu . Ju ż  F r y d e r y k  W ie lk i  powiedział', 
„m ó j n aród  zw a la  mi c iąg le  kam ien ie  na gło­
wę, ja m im o  to ciągle o m ój naród  zabie­
gam " . Z w yc ię sk i  patos IX  sym fon j i  m a  do­
p ie ro  w  t y m  pochodz ie  k u  wzniosłości być 
t r iu m łem  nad śm ierc ią  i szatanem . Jakżeż 
zgodn ie  b rzm i part ja  B a ld u ra  von  Sch irach* 
w  n aszym  duecie  („S ieg"  str. 58 ) :

„Stańcie wokół sztandaru, 
uchwyćcie dłońmi za drzewiec, 
bo z niego płynie moc 
mocarne zamki budująca młodym!

Żaden szatan nas nie zmoże.
Dziko trzepoce sztandar na wichurze. 
Zwycięstwo nas młodych, 
to krzyk ku  tym, którzy śpią!"

O prócz  miłości boha te r  musi znać 
n ienaw iść . Bo im  bardz ie j kocha , tem  bam 
dzie j n ien aw id z i .  N ienaw iść  ta  nie jest je­
dn ak  w spó lna z n ienaw iśc ią :  „pół t y g ry só w  
— pół m ałp" (T o lta ir e ) .  Bo n aw e t  n iena­
wiść musi b y ć  bohaterska .

T en  n iez ro zum ia ły  d la  naszej um ysłowo- 
ści s tan  jeszcze bardz ie j  zam ąca  Fryderyk  
W ie lk i ,  k ie d y  m ó w i o k ró lo w e j  M a r j i  T ere­
sie: „P row adz iłem  w o jn y  p rzec iw  Pani, lecz 
nigdy nie by łem  je j n iep rzy jac ie lem " .  Jest 
to  w edług  G un thera  m yś l  iście królewska, 
ale dz ięk i Bogu  zupełnie  n iehum an ita rna . ,  
P ew n ie  t a k  sam o m yślał  B. v. Sch irach , p i ­
sząc („YTo lk  aus G ew eh r !" ,  strona 25 ):

tym  boj'u nie wałczymy o korony  
Ani o złoto!
Bo nowy świat powstaje oto.
Bój święty o niewolę lub wolności plony!

Wszyscy tu do nas! Stoją brunatne hordy,
2  pięściami twardemi, mocnemi. ciężkiemi 
Chcemy mordować wrogów niemieckiej wolności 
Narodzie przy broni!"

*

A u to r  z w ie lu  w ia d o m y c h  w z g lęd ó w  nie 
m oże k o ń czyć  a r ty k u łu  w edług  swoich  m y ­
śli. Posługuje się p rze to  „h o d o w lan ą"  b a ­
jeczką  K ras ick iego :

„ W ilczek  ch o w an y  zrobił się grzecznym , 
Bezpiecznym.

Jegom ość pieścił, a je jm ość pasła, 
p r z yw y k ł  do m leka  i masła.
H oży ,  dogodny.
W ilc zek  był m odny .

Nieszczęśc iem k u rcz ę  zaszło mu w drogę.
Chęć :  z jem  to ku rczę ;  — skrupuł :  nie mogę. 

W ięc  ch c iw y ,  t rw o ż n y ,  a czuły,
G dy się biedzi ze skrupuł) ' ,
J akoś  w  tej w a lce gorącej,
2 jad ło  się ku rczę  n iechcący .

Po ku rczęc iu  ko gu tek ,  po koguc ie  ku ra ,  
Przemogła w nim natura .

2 re sz tą  poszedł do łasa. a wpadłszy w manowce, 
ó w  w i lczek  stal się w i lk iem ,  g ryzł  gęsi i owce. 

A ż  go nakon icc w j am ie  dostali .
N a jc ięże j  z a c z ą ć ,  pójdz ie  się dale j ."

z ro ku  1662. gd y  w alczył  on tu ta j  p rzec iw  Chowań-  
sk iem u — podczas Potopu. Tam jest wskazane, że 
n ap rzec iw  kościoła, gdzieś dziś w idz iał  kartofl isko  
stała kap lica ,  k tó re j  m em asz obecnie . Jeszcześm y tam  

•nie szuka l i  . . .
— A  więc zostanę n iepoc ieszony,  nie zaczeapne 

siły u k r y n i c y  ducha ,  spuśc iw szy  głowę na piersi) 
— m ó w iłe m :

—- O m ały  — odrzekł t am ten  — czvś nie czuł 
sercem, że on był m ięd z y  nami?

— Byłeś więc w Puszczy Jodłowej ,  na Brasław- 
sk ich  jez ior ’ ) roz lew iskach  p o ta rganych ,  patrzyłeś  na 
w schody słońca w  C zarn oh orze  i Besk idach , m arzyłeś  
s am otny  w  zatoce R o w y 5), śniłeś na ru inach  2bar3Ża, 
a c ien ie  p an ce rn ych  kładły ci dłonie na rozpalone 
czoło •— coś widz iał  pozatem  — powiedz ,  — m ó w i !  
p rzy jac ie l .

— W iesz  — odrzekłem  po  chw il i  — spotkałem 
sm u tn y  uśm iech  Najjaśn ie jsze j ,  a w a r t  on w ięce j,  niż 
cz te ro l i s tn y  liść ko n iczn y ,  cz y  k w ia t  paproci .

’ ) T r ą b y  — herb R adziw iłłów .
' )  J , S łow ack i :  .,P re l im ina rza  p e r c g r yn a cy i  do Zie­

mi Święte j ,  I. O. Ks. Radz iw iłła  S ie ro tk i" .
:i) Zobacz S t ry jk o w sk i  t. II. str.  332— 338, w yd .  

Gtucksberga.
’ ) Na pogran iczu  Ł o tw y .
5) O dnoga Zatok i  Puckie j .

Z poluditfou/eitf sloficem 
u  c f u s z y

(Od własnego ko responden ta  z Łodzi).
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W ś r ó d  k s i ą ż e k

„K o lum ny" Fot. J .  Bułhak

ANTON YODN1K.

Z tobą czuwałam
Z tobą czuwałam
przed św iętem  miastem  ju tra ,
ja k  św ię ta  biała.

J a k  władca młody
t y  byłeś ko lo  m nie  cudow n ie  jasny
od światła  głębokie j g w iazdy .

A  ja  byłam  ‘ d la  ciebie
( jedyna  kob ie ta  pod gw iazdam i)
jako  M adonna  straszna,
jak  n o w y  św ia t  nad w odam i
choć byłam  w te d y
jak  gołębica płocha.

Biały  dach  tw ego  nam io tu  
n araz
w  noc wzrósł  jak góra  ■— 
z niego jak  błysk anioł wstał :

Bóg
na naszych rękach  
swojego św iatła  szukał . • .

Ze słoweńskiego przełożył :  
ZDZISŁAW  KEMPF. K R A K Ó W

Nowości wydawnicze
J .  W O Ł O S Z Y N O W S K I :  „Było  t a k " .  Księżnica- 

Atłas. L w ów  — W a r sz aw a .  1935, str .  304. Zł 7 ,— .

J A D W IG A  G O SZ Y C K A : „K rys ia  i k a rab in " .
Księżnica-Atlas .  L w ów  — W a rsz aw a .  1435, str.  
150!

ZO FJA  S Z Y M A N O W S K A : „Opowieść o naszym 
dom u". Księżnica-Atlas .  L w ów  — W arsz aw a .  1935, 
$tr. 143.

M IE C Z Y S Ł A W  S M O L A R SK I:  „H an na  K rzem ie ­
n iecka .  Dzie je ,  m yś l i  i tw órczośc i" .  Kasa im .  M ia ­
nowskiego . W a rsz aw a .  1935, str . 114.

Z O FJA  K O SSAK : „K rz y ż o w c y" .  Powieść . Księ­
garn ia  św. W ojc iecha ,  Poznań . 1935. C z te r j  tom y ,  
str .  278 +  340 - r  354 +  343. Z 9 m apkam i i p lan a ­
m i podchodów  i b i tw .  C ena  zł 22,— .

J .  E G EO RG : „Z ta jn ików  pożyc ia  małżeńsk iego 
i jego społecznych p ow ik łań" .  N akładem  Księgarni 
św. W ojc iecha ,  Poznań, 1935 r„ str.  188.

W  osta tn ich  czasach nastała m oda, czy zd row a  to 
się okaże,  na k s iążk i ,  t r ak tu jąc e  o sposobach zapo ­
b iegania płodzeniu  dużej ilości dzieci .  Książka  G eor­
ga zagadnien ie to u jm u je  z p u n k tu  w idzen ia  e tyk i ,  
mora lnośc i i cugen ik i k a to l ick ie j .  A u to r  dochodzi 
do w niosku , żc ograniczenie l iczby  urodzeń  w p ew ­
n ych  w yp ad kach ,  zresztą  t r a k to w a n y c h  p rzez niego 
bardzo  l ibera ln ie ,  jest wskazane i mc jest sprzeczne 
z n au ką  kościoła. R ozgrzesza  łatwo Georg małżeń­
stwa, k tó re  s tara ją  się un ik ać  zachodzen ia  kob ie t  w 
ciążę p rz y  p om ocy  tak  zw ane j  m e to d y  Smuldersa.  
C zu jąc  jednakże ,  że metoda ta może b yć  potęp iona ,  
jako  sprzeczna z p raw em  n a tu r a ln ym  i p od s taw o w ym  
celem m ałżeństwa, k tó r y m  nic jest zaspaka jan ie  p o ­
pędów  p łc iow ych  m ałżonków , a właśnie  płodzenie 
dzieci i ich w y c h o w yw a n ia ,  na usp raw ied l iw ien ie  sw e­
go stanow iska  poda je :

„Jeżel i  m ałżonkow ie  spótkują  w te dni,  k tó re  
niepłodne są z n a tu ry ,  to  b yn a jm n ie j  nie n ad ­
uż yw a ją ,  sil n a tu ra ln ych ,  bo tc dni prz.cz (zd ro ­
wą) n a tu rę  samą p rzeznaczone są na to by nie 
d aw ały  poczęcia , b y  s łużyły  d rugo rzęd nym  ce­
lom m ałżeństw a"  (strona 91).

S tanow isko  z p u n k tu  w idzen ia  p raw a  natu ra lnego  
m oże da się obronić ,  z p u n k tu  w idzen ia  celów i za ­
dań m ałżeństwa ,podnies ionego do godnośc i s a k ra ­
m en tu  świę tego z pewnością  błędne. G łównym  ce­
lem małżeństwa jest w yd an ie  na św iat  jakna jw ięk sze j  
ilości dzieci i wszelk ie ogran iczen ia  tego głównego 
celu , c z y  to na tu ra lne ,  cz y  sztuczne, muszą być  
uznane za szkodliwe .

Długo m ożnaby  d ysk u to w ać  na tem at ,  czy lepiej 
m ieć dużo dzieci i źle je w yc h o w y w a ć ,  czy mato i do­
brze  je  w ycho w ać .  Jedno  jest pew ne, żc dzieci są 
darem  Boga i n a leży  ich  m ieć ty le  ile Bóg ich nam  
ześle. W sze lk ie  uchy len ie  się od o bow iązków  o j ­
costwa i m ac ie rzcństw a , cz y  w  ten , czy  w in n y  spo­
sób w inno  b yć  potęp ione.

Książka napisana c iekaw ie ,  treść głęboka, n auko w e 
opracow an ie  bardzo sta ranne .  C z y ta  się ją  też jednym  
tchem . Zagadn ien ia  w niej poruszane są bardzo  a k ­
tua lne  i w in n y  b yć  jak na jszybc ic j  rozstrzygn ię te  
p rzez  c z yn n ik i  do tego powołane.

Tfomaczenic  z n iem ieck iego  na ję z y k  polski do­
kładne, l i te racko  n icpozbaw ione p ew n ych  usterek .

W  nakładzie

B 1 B L J O T E K 1 „ G Ł O S U "

ukaza ły  się p race :
Prot. dr .  K. S to janow sk i :  „R as izm  przec iw  Sło-

w iań szczyźn ic" .  Cena 5,— zł. Dr.  St. C e l icho w sk i :  
„ W y p r a w a  zbąszyńska" .  Cena 2,50 zł. „ J a k  roz­
w iązać  kw est ję  żyd ow ską ?" .  C ena 0,50 zł. K on­
s tan ty  D ob rzyń sk i :  „C z arna  poez ja" .  Cena 1,80 zł.

Do nabyc ia  we w szys tk ich  ks ięgarn iach  i w a d m i­
nistrac j i  „Głosu".

OD A D M IN IS T R A C JI .

P renu m era tę  za p ismo p ro s im y  p rzesyłać za 
pośredn ic tw em  p rzekazó w  ro z rach u n ko w y ch ,  k tó re  
są do nabyc ia  na każde j  poczcie . T en  sposób p rze ­
k a z y w a n ia  jest bezpłatny .

„Głos" zam aw iać  m ożna w e  w szys tk ich  urzędach 
i agencjach pocz tow ych .

N a  żądanie w ysy łam y  egzem plarze okazowe.

(D okończen ie  ze s t ro n y  1-szej)
B ard zo  w ażn ą  g rupę  ludnośc i  w ie jsk ie j  są ko b ie ty .  

W p ra w d z ie  zasadn iczo  w ieś po lska  m a  racze j  us tró j  p a t r j a r -  
c h a ln y ,  ale k o b ie ty  po tra f i ły  sobie zd o b yć  bardzo  w ie lk ie  zn a ­
czenie w  ż y c iu  na  wsi. S tąd  oczyw iśc ie  O bóz N a ro d o w y  
m usi zna leźć  d rog i  do k o b ie t y  w ie jsk ie j .  Zwłaszcza duże zn a ­
czenie m a  ko b ie ta  d la  sp ra w y  spolszczen ia  naszego życ ia  g o ­
spodarczego . W  jej bo w iem  ręk a ch  i na  je j główne sp oczyw a  
w yd z ia ł  h a n d lo w y  chłopskie j r o d z in y ,  j e ż e l i  chłopki p o z y ­
sk am y  d la  p ro g ra m u  n a ro d o w ego , to  u z y s k a m y  b ardzo  p o ­
w ażn e  w y n ik i  w  akc j i  o d żyd zen io w e j .  D rogę  do chłopki 
m o żnaby  zna leźć  bądz to  p rzez  żeńsk ie  sekcje  S t ro n n ic tw a  
N aro d o w ego , bądź też p rzez  N aro d o w ą  O rgan izac ję  Kobiet .

W  m ia rę  p o w ięk szan ia  się w ie jsk ich  p la có w ek  trzeba  
będzie o czyw iśc ie  pom yś leć  o zw ięk szen iu  p rasy  n a ro d o w e j  
d la  wsi. J u ż  dziś p o trz eb n y  b y łb y  o rgan  w ie jsk ie j  m łodz ieży  
na ro d o w e j ,  k t ó r y b y  z jedne j s t ro n y  om aw ia ł  całokształt  n a ­
szej ideo log ji  p o l i t y czn e j ,  a z d rug ie j  zw racał  u w agę  na spe­
c ja lne  p o trz eb y  wsi. O rgan  m ó głb y  w iązać  p rzez  w y p i s y ­
w an ie  się w  n im  zdo ln ie jsze  w ie jsk ie  e lem en ty  o na ro d o w em  
ob liczu  z ruch em  n a ro d o w y m  i w  ten sposób ksz ta łtow ać  
ob licze  młodszego p oko len ia  n a  wsi. R ó w n ie ż  w ażn e  zada­
n ia  spełniałaby spec ja lna l i t e r a tu ra  d la  wsi, złożona z ks iążek  
i b roszur z a ró w n o  treści p o l i ty czn e j  ja k  też  p o p u la rn o -n au ­
ko w e j .

Słowo pisane nie zastąp i jedna  słowa m ów ionego . 
Zwłaszcza tem  osta tn iem  trzeba  w y c h o w y w a ć  m ło d ych  p r z y ­
w ó d có w  w ie jsk ich . Idea lną  fo rm ą  tego  typ u  dz iałania  p rz ed ­
s taw ia ją  u n iw e r s y te t y  ludow e , m a jące  tak ie  po w o dzen ie  u 
chłopów  duńsk ich . Z an im  jed n ak  ruch  n a ro d o w y  zdobędzie 
się na swoje u n iw e r s y te t y  ludow e m oże się posług iw ać  pew ną 
ich  n am ias tk ą  w  postac i k ró t sz y c h  lub  dłuższych  ku rsó w .

D roga  na w ieś  stoi p rzed  ru ch em  n a ro d o w y m  o tw o rem . 
T rzeb a  t y l k o  sy s tem a tyczn e j ,  n iezm o rd ow ane j ,  n iczem  me 
dające j się z ah am o w ać  p ra cy ,  a w k ró tc e  w ieś będzie  n a ro ­
dow ą. W  p racy  tej m uszą  sobie podać ręce w szyscy  n a ro ­
d o w cy , którzy^ t y lk o  mogą m ieć do n ie j sposobność. iMusi 
sie w  niej zm o b i l izo w ać  cały nasz zapal, w szys tk ie  zasoby 
w y p ły w a ją c e  z miłości o jc z y z n y ,  poprzeć  je powinna, zn a jo ­
mość rz eczy  i dobra , ce low a  o rgan izac ja .

IzeLolaJy
Karmelici
PierniLi

A. F rancisze Ic Fucłit
• ęi JynoHie
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C z y  n a leży  za lecać rozpow szechn ian ie  ks iążk i szcze­
góln ie  w w ars tw ach  ludzi m ałore l ig i jnych  i małoin- 
tc l igen tnych  — wątp ię .  Form a zew nę trzna  ks iążk i 
barzdo  do b ra :  ks iążka  w yd an a  s ta rann ie ,  estetyczn ie ,  
na ładnym  papierze i d o b rym  d ruk iem .

J.  K., PO Z N A N .

S T A N IS Ł A W  K A SZ N IC A : „R oz w aż an ia" ,  str.
171. Poznań . Księgarnia św. W ojc iecha .

N iedaw no  ukazała  się ks iążka  prof. St. Kasznicy 
pt.  „R o z w aż an ia " ,  wyrosła  na podłożu p rzeżyć  i w e ­
w n ę t rz n y ch  p rzem ian  au tora ,  jak  to w yn ik a  z p rze­
w aża jące j części ks iążk i .  Racze j w in n iśm y  uw ażać  ją 
za w yz n an ie  dokonane j p rz eb u d o w y  w ew n ętrzn e j ,  o- 
siągnię te j trudem  — m od l i tw ą  szczerą — w ia r y  pełną. 
N ic t rudno  odgadnąć jak ie  pobudki k ie ro w ały  au to ­
rem , że w yda ł  ks iążkę  — to jest nader w y ra ź n e  — 
chęć u łatw ien ia  tym ,  co chcą iść jego ś ladami,  p rzc-  
fo rm ow an ia  duszy ,  w ciągn ięc ia  jej w o rb itę  pełni 
życ ia .

Książkę cz y ta  się z zac iekaw ien iem , a poruszone 
w niej zagadn ien ia  nie pod lega ją  zas trzeżeniom . C z y ­
ta jąc, skłonni n iek ied y  jes teśm y postaw ić  szereg p y ­
tań, lecz wczucie  się w  głębię s zk icow o narzuconych  
m yś l i  objaśnia , że to byłoby zbędne. Podkreśla  w a ­
żne m o m en ty  n iedom agań  społeczeństwa — wszelk ich  
jego w a r s tw ,  co tem więce j czyn i  ks iążkę in teresu jącą  
i wszechstronną.

„R oz w aż an ia "  prof . St. Kasznicy są p ięknem  za ­
s tosowan iem  ka tech izm u  w p ra k ty c e  w ram ach  włas­
n ych  p rzeżyć ,  doświadczeń i odczuć.

Może ted y  ta ładnie -wydana ks iążka  'śmiało pre­
tendow ać do roli p rzew o dn ika  dla t ych ,  k tó r z y  p ra ­
gną oddać się p racy  nad sobą. A le  n ic ty lko .  T rz e ­
ba zw ażyć ,  żc „R oz w aż an ia "  stanow ią  „w ie rzę"  św iec­
k iego  człow ieka n au k i .  T o  w  p ra k ty c e  pociąga za 
sobą b. ważne konsekw encje ,  a m ianow ic ie  budzi 
w iększe zaufanie u w ą tp iących  i dzia ła  dodatn io  jako  
p rzyk ład  do naś ladowania ,  podobnie  jak  budujące dla 
otoczenia  było p rak t .  s tosowanie  przez au to ra  zasad 
w ia r y  w  życ iu  codziennem , w czasie jego bytności na 
wsi.

Pisze o tem probpsżcz do au to ra  temi oto s łowy:
„Szczerze w yzna je , ,  iż bytność dłuższa Państwa 

w ie lce  uła tw iłaby  mi p asterzowanie .  Jed nakże  i ten 
k ró tk i  pobyt  nic pozostał bez sku tk u" .

„ R o z w aż an ia "  w św icck icm  aposto lstw ie swoją ro ­
ję odegra ją  i p o w in n y  b yć  czy tane  szczególn ie przez 
in te l igencję .  B. T .  ■

Czytajcie, prenumerujcie
I ROZPOWSZECHNIAJCIE
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N A R O D O W E J

M ARJAN ŁEBKÓW SKU  POZNAŃ  
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V. koncer t  s ym fo n ic z n e . — Faust .
P rogram  V -go  koncertu  sym fonicznego  składał się 

z k i lk u  cennych  a rcydzie ł  l i t e r a tu r y  m uzyczne j ,  p r z y ­
go tow an ie  i w yk on an ie  k tó rych  pozostaw ia  pewne 
zastrzeżenia .  Najlep ie j  odegraną była Suita R a v c l ‘a 
»Le tom beau dc C o up cr in 44, dzieło jednego z n a j lep ­
szych k o m po zy to ró w  francusk ich ,  k tó r y  w dz iedz in ie  
m uzyczne j  i in s trum enta lne j  u jaw n ia  genjusz rasy 
francusk ie j .

Suita  składa się z 4 części (Pre ludc, Forlane,  M e­
nuet , R igaudon),  z k tó ry c h  p ierwsza — n iew ątp l iw ie  
n a jc iekaw sza  i najbardziej  p rzem aw ia jąca  do serca. 
Całość zn am ion u ją :  w y tw o rn a  p rze jrzys tość  na­
tchnien ia ,  dow cip  i finezja ,  oraz u m ia r  i w y k w in t .  
K o lo ry s tyka  n iezw yk le  bogata i c iekaw a,  ja k  zresztą 
we w szys tk ich  u tw orach  R a v e l ‘a.

W yk o n a n ie  I-ej sy in fon ji  Beethovenca  o raz  „O d­
w iecznych  p ieśn i14 Karłowicza, choć nieco słabsze, 
w yw ie r a  na długo głębsze w rażenie ,  zwłaszcza o ile 
chodzi o „Pieśni44, tak szczerze zw iązane  z duszą 
polsk ie j  twórczośc i .

Solis tka , p. Irena Dubiska, k tó ra  w raz  z o rk iest rą  
odegrała koncert  s k r z y p c o w y  h-molt  Sain t Saens'a, 
n;e stała t y m  razem na wysokośc i zadan ia ,  u jaw n ia jąc  
n iezawsze c z y s ty  ton , choć pełny  i dźw ięczny .  Gra 
je j n iepozbaw iona czaru i p rostoty ,  mfala jednak  dużo 
dobrych  m om en tów . D yrygow ał  d y f .  Latoszcwski .

W ys taw ien ie  „Fausta" spotkało się ponownie z 
w ie lk ien t  uznan iem  publiczności.  Opera ta n igdy 
me traci swej świeżości i potraf i  p rzem ów ić  do wszyst  
kich  narodów , w ieków  i s tanów . Słodkie melodje  
u rozm aica  sute w idow isko , bogate w ko n t ra s ty  i ła­
dnie w yreżyse row ane .

C h ó ry  w ie lkanocne ,  k ierm asz ,  scena z m ieczam i,  
m arsz  w o jskow y ,  tercet  przed p o jedynk iem  i wreszcie  
zgrabnie  sk ro jon y  wa lc  ze sceną pierwszego spo tkan ia  
Fausta z Małgorzatą  — w yw o d zą  się s ty l i s tyczn ie  z 
dawniejsze j o p e ry  francusk ie j .

N a szczególną uwagę zasługują następujące m o ­
m e n ty :  bal lada Mefista o „Złotem cie lcu" ,  a r ja  z k le j ­
notam i M ałgo rza ty ,  cae a t in a  Fausta, serenada .Mefi­
sta oraz w ie lk i  duet  w I l l - c im  akc ic_  Rem in iscenc je  
walca i p ierwszego spotkania ,  św ie tn ie  u w yp u k lo n e  
w scenie w ięz iennej ,  doprow adza ją  do głębszego w z ru ­
szenia . Pan Z ygm un t  Zaleski — to n iepowszedni 
Mefisto, k tó r y  z w y tw o rn ą ,  a r y s to k r a ty c z n ą  elegancją 
w sposób m is trzow sk i  i w łaśc iw y n iew ie lu  a r tys tom  
zręcznie i es tetyczn ie  w yw ołu je  ko n f l ik t  duchow y.  
Jego  n iepospol ity  ta len t  i głos t r z ym a ją  słuchacza- 
w idza  w ciągłcm napięciu , dając obraz  pełny i p r a w ­
d z iw y  rozgryw a jącego  się d ram atu

D obrym  Faustem jest p. W o l iń sk i ,  M ałgorzatą  — 
p. Kis ie lewska. N a szczególną uw agę  zasługują  po ­
nadto pp . :  D oin icki (W a len ty ) ,  Kopczyńska-  (M arta )  
oraz  M usic lewska ,  k tó ra  z n iem ałym  w dz ięk iem  
i t k l iw ą  p rosto tą  s tw arza  par t ję  m ilu tk iego  Siebla.

Całością  zręczn ie i ładnie k ierow ał  k ap e lm is t rz  
Stefan Barańsk i.

Codziennie 
ko nęerty
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Big-Boys

IRY 5
w la ś c . : Jo an n a  C zyżów  a

P o z n a ń ,  t w .  M a r c i n  8

G ż a rn a  P oezja  §n§
o n s ł a n l e g o  ■

f)of>rztjiis/tier/o —
awangardowego poety ■■■■■

Wielkiej Polski jj

do n a b y c i a  tv admin.
Głosu. Książkę wysyłamy §£=g
po w p ł a c e n i u  i zł So g r. ^ H1
na konto PICO nr. 2 0 1  4 1  o

O s ta tn ie  n o w o ś c i

Księgarni Sw. W ojciecha:
ZOFJA KO SSAK — KRZYŻOWCY

Powieść. C z t e r y  tomy. S tr .  2 7 8  +  3 4 0  ~r 3 5 4  
~j~ 3 4 3 .  -Z 9  mapkami i planami pochodów i bitew.

Cena zł 22/
CHÓR WIEKÓW

A n t o l o g j a  p o e t y c k a  w  u k ł a d z i e  J .  R e m b i e l i ń s k i e g o  

i W .  i St. iM i ł a s z e w s k i c h .  Z  p r z e d m o w ą  K s .  Arc.  
Teodorowicza. 1 6 0  u tw orów  p o e ty  c k i c h  o d  ś r e d n io ­

w i e c z a  po  c z a s y  d z i s i e j s z e  o r a z  { r a g m e n ty  p r o z y .

S i r .  4 4 6  XII. C e n a :  w  broszurze zł 1 0 , —  w  opr. cena zl 1 2 ,

WŁ. J. GRABSKI — KŁAMSTWO
Powieść. Str.  3 9 6 .

JANUSZ RABSKI — ALMA MATER
Powieść. Str. 3 8 4 .

Cena zl 5,- 

Cena zł 6,

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h !

Adres R ed a k c j i :  Poznań , św. M arc in  65. — T e lefon  59-97 . Konto P. K. O. 201 410. Adres  A d m in is trac j i :  Poznań , św. M arc in  65. — Te lefon  59-97 .

P R Z E D P Ł A T A  (w ra z  z p rz e sy łk ą ) :  miesięcznie 0,70 zł, k w a r t a ln ie  2 ,— zł, półrocznie 4 ,— zł, rocznie 8 ,— zł.
C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : ca la  strona — 240 zł, % s trony — 130 zł, •% s trony — 90 zł, V* s trony  -— 70 zł, % s trony — 40, zl, V,» s trony  30 zł.

P rzeds taw ic ie l  redakc j i  w  Łodzi 
R ękop isów  nie zw raca  się.

K onstan ty  D obrzyńsk i (P io trk o w sk a  91), w e L w o w ie  — A leksander  Kośmińsk i (św. Zofj i  50),_ w  K rak o w ie  — J a n  B ie la tow icz  (U rdw ., Coli . N ovum ).
w  W i ln ie  — S tefan  Łochtin .  R ękop isów  nie z w r a ca się.

R e d a k to r  n acz e ln y  i w y d a w c a :  J a n  W yg a n o w sk i . R ed . o d p o w ied z ia ln y :  W ła d y s ł a w  M a c i ą g ,  Poznań ,
C zc io nk am i D ruka rn i  W yd a w n ic z e j  Fr. K ra jna  Spółka z o. o. Poznan , u l ica Strzałowa 2 3.
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